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         Członkowie White’s Club zgromadzeni w małym salonie podnieśli oczy ze zdziwieniem, kiedy hrabia Blakeney wtargnął gwałtownie przez drzwi.

         – Na miłość boską, coś do picia, i to szybko! – zawołał do kelnera.

         Po drugiej stronie pokoju dostrzegł lorda Fulbourne’a, pospieszył więc w tamtym kierunku i rzucił się na skórzany fotel w pobliżu przyjaciela.

         – Jestem zrujnowany, Charles – stwierdził. – Absolutnie i totalnie zrujnowany!

         – Domyślam się – odparł Charles Fulbourne – że mówisz o ruinie finansowej. Straciłeś pieniądze?

         – Straciłem wszystko, co mam, i na tym wcale nie koniec! – poinformował go hrabia.– Jeśli nie znajdzie się ktoś, kto będzie gotów zapłacić za mnie kaucję, nasze następne spotkanie odbędzie się w więzieniu Fleet!

         Lord Fulbournc spojrzał na niego ze zdziwieniem. Ton głosu przyjaciela sugerował, że nie chodzi bynajmniej o żart, ale o sprawę nader poważną.

         – Jak mogłeś być do tego stopnia szalony, żeby grać, wiedząc, że cię na to nie stać? – spytał, zniżając głos, ponieważ zdał sobie sprawę, że słucha ich reszta obecnych.

         – To była jedyna szansa, żeby spłacić przynajmniej niektórych wierzycieli. Niestety, Cayton będzie musiał odejść z kwitkiem. Z pustego i Salomon nie naleje!

         W tej właśnie chwili, jakby na dźwięk swojego nazwiska, do salonu wszedł lord Anthony Cayton, wysoki iprzystojny młody człowiek. Rozejrzawszy się wokół, dostrzegł hrabiego i zbliżył się do niego.

         – Jeśli sądzisz, że uda ci się wymigać od zwrócenia mi pieniędzy, Blakeney – powiedział gniewnie – to się grubo mylisz! Ta sztuczka udała ci się wcześniej, ale tym razem dopilnuję, żeby usunięto cię z klubu!

         – Sam się z niego usunę! – odrzekł hrabia.

         Mówiąc to, podniósł się z fotela i stanął twarzą w twarz z lordem Anthonym. Młodzi ludzie patrzyli na siebie z zajadłością dzikich bestii. Niektórzy członkowie klubu, przysłuchujący się starciu, uśmiechali się dyskretnie. Wiedzieli, że hrabia i lord Anthony pokłócili się dwą tygodnie temu o łaski pewnej urodziwej „damy”. Pojedynek wygrał hrabia, co tak rozjuszyło lorda Anthony’ego, że przysiągł pomścić porażkę. Nie ułagodziła go nawet wiadomość, że przekonawszy się, jak puste są kieszenie hrabiego, taż sama kurtyzana porzuciła go po tygodniu, przechodząc na utrzymanie bogatego protektora.

         – Mam zamiar wyzwać cię na pojedynek – oświadczył lord Anthony agresywnym tonem.

         – Wyzywaj, ile ci się podoba – odparł hrabia – choćby i do utraty tchu, ja i tak jadę do domu, żeby się przekonać, czy zostało mi cokolwiek do sprzedania. Ale zapewniam cię, że jeśli coś ocaleje z rąk handlarzy, tobie się to nie dostanie.

         – Jeśli nie zamilkniesz, znajdziesz się za chwilę na ziemi! – zagroził lord Anthony.

         Ponieważ groźba wydawała się jak najbardziej realna, lord Fulbourne podniósł się i stanął między przeciwnikami, mówiąc:

         – Uspokójcie się obaj natychmiast! Anthony, wiesz równie dobrze jak ja, że David nie ma w tej chwili złamanego szeląga!

         – A ty, Davidzic – dodał, zwracając się do hrabiego – nie masz prawa uprawiać hazardu, wiedząc, że twój dom rodzinny jest w stanie upadku, a ci, których los zależy od ciebie, nie mają co jeść.

         Na twarzy hrabiego odmalował się wyraz zawstydzenia. Lord Anthony obrócił się na pięcie i mrucząc coś pod nosem, opuścił salon. Lord Fulbourne położył rękę na ramieniu hrabiego.

         – Jedź do domu, Davidzie – powiedział cicho. – Mam wrażenie, że sytuacja jest bardziej dramatyczna, niż przypuszczasz.

         – Wiem dobrze, jak dalece jest dramatyczna – odparł hrabia. – Najlepszym wyjściem byłoby wpakować sobie kawałek ołowiu w czaszkę!

         Z tymi słowy opuścił salon, który zaraz wypełnił się wrzawą głosów, komentujących zajście; dotychczas członkowie klubu w milczeniu przypatrywali się scenie, rozgrywającej się na ich oczach. Lord Fulbourne usiadł na powrót, a wówczas jakiś mężczyżną, który dotychczas zajmował fotel w rogu pokoju, oddając się lekturze „Timesa”, zbliżył się i usiadł obok.

         – Nazywam się Winton – oznajmił. – Znałem pańskiego ojca. Dopiero co wróciłem do Anglii i ciekaw byłbym się dowiedzieć, o co chodzi w tym całym zamieszaniu.

         Lord Fulbourne odwrócił głowę i doszedł do wniosku, że nigdy przedtem nie widział nieznajomego. Mężczyzna, wyglądający na trzydzieści parę lat, odznaczał się dystynkcją i autorytatywnym sposobem bycia. Był też przystojny, choć lord Fulbourne dopatrzył się cżegoś twardego w wydatnie zarysowanej brodzie, wyrazie oczu i ostrym konturze warg. Twarz nieznajomego zwracała uwagę i lord Fulbourne zastanawiał się, kim on jest i w jaki sposób został członkiem White’s Club. Ten najbardziej ekskluzywny i jeden z najstarszych klubów dostępny był jedynie dla arystokratów o prawdziwie błękitnej krwi. Trudniej było zostać wybranym do niego niż do jakiegokolwiek innego klubu przy St. James’s Street.

         Widząc, że siedzący naprzeciw nieznaj omy czeka na odpowiedź, lord Fulbourne wyjaśnił:

         – Usłyszał pan zapewne, że lord Blakeney jest zrujnowany. To, niestety, prawda. Z chwilą śmierci swego ojca odziedziczył wielką ilość długów i udało mu się przeżyć jedynie metodą wyprzedawania po kolei wszystkiego, co można było wynieść z rodzinnego domu.

         Dostrzegłszy, że pan Winton, jeśli takie było istotnie nazwisko nieznajomego, słucha uważnie, lord Fulbourne dorzucił:

         – Te długi osiągnęły, zdaje się, takie roźmiary, że kupcy naciskają, by sprzedać wszystko, co zostało.

         – A jeśli młody hrabia nie będzie w stanie im zapłacić? – spytał człowiek o nazwisku Winton. – Czy rzeczywiście oznacza to, że znajdzie się w więzieniu?

         – Nie można tego, niestety, wykluczyć – przyznał Charles Fulbourne. – Kupcy mają dość dżentelmenów żyjących na kredyt i przed tygodniem uprzedzili hrabiego, że zamierzają wystąpić przeciwko niemu. Chcą, żeby był przykładem i postrachem dla innych nieodpowiedzialnych młodych ludzi.

         Pan Winton milczał przez chwilę.

         – Wydaje mi się, że pamiętam poprzedniego hrabiego – powiedział w końcu.

         – Był bardzo łubiany – stwierdził lord Fulbourne. – Niemniej był także hazardzistąi teraz jego dzieci cierpią z tego powodu.

         – Jego dzieci? – zainteresował się pan Winton.

         – David ma siostrę – objaśnił lord Fulbourne – która bez wątpienia znalazłaby się pośród młodych dam obdarzanych mianem „niezrównanych”, gdyby ktoś zapewnił jej spędzenie sezonu towarzyskiego w Londynie. – Zamilkł na chwilę, jakby szukając w myśli stosownych słów. – Jest naprawdę śliczna, właściwie „piękna” byłoby odpowiedniejszym określeniem, ale, w przeciwieństwie do brata, jest zbyt dumna, by przyjąć coś, za co nie jest w stanie zapłacić. W związku z czym pozostaje na wsi.

         – Smutna historia – skomentował pan Winton. – Chyba dobrze mi się wydaje, że posiadłość hrabiego Blakeney znajduje się w Hertfordshire?

         – Blakę Hall oddalony jest zaledwie o niespełna dwadzieścia mil od Londynu – odpowiedział lord Fulbourne – i tam właśnie handlarze zamierzają zaatakować Davida za pomocą rachunków. – Westchnąwszy, dodał: – Ci spośród nas, którzy mogą sobie na to pozwolić, będą musieli pofatygować się tam i kupić coś niepotrzebnego czy niechcianego, ot tak, z czystej przyjaźni.

         Z jego słów nietmdno było wywnioskować, że żywi wyraźną niechęć do podobnego procederu. Pan Winton obrzucił go przenikliwym spójrzeniem.

         – Ciekawa rzecz, że właśnie w takich okolicznościach człowiek przekonuje się Zazwyczaj, jak wielu ma prawdziwych przyjaciół.

         Wypowiedziawszy to niewątpliwie cyniczne stwierdzenie, pan Winton podniósł się z fotela i powrócił na miejsce w rogu pokoju, które uprzednio opuścił.

         Hrabia Blakeney dotarł do Blake Hall pod wieczór, powożąc końmi pożyczonymi od jednego z przyjaciół i zaprzężonymi do powozu, za który nie zapłacił. Gdy wjeżdżał przez bramę, z której odpadała farba, i mijał puste pawilony z zabitymi oknami, gdzie mieszkała niegdyś służba, miał na twarzy wyraz przygnębienia i rezygnacji. Po chwili u końca podjazdu ukazał się sam dom, zbudowany z cegieł, które z wiekiem przybrały jasnoróżową barwę.

         Widok był piękny, ale zbliżywszy się, hrabia widział w oknach stłuczone szyby, które nie zostały wymienione, i dachówki, które odpadły z dachu. Na schodach wiodących do drzwi frontowych, w licznych szparach i pęknięciach, rósł mech oraz trawa.

         Zatrzymawszy konie, hrabia zakrzyknął gromko. Jego głos odbił się echem od domu i dotarł do stajni. Po chwili zza rogu wyłonił się siwowłosy starzec. Szedł wolno i minęło sporo czasu, nim znalazł się przy koniach.

         – Nie spodziewałem się waszej lordowskiej mości – przemówił skrzekliwym, załamującym się głosem.

         – Sam się nie spodziewałem, że wrócę do domu – odparł hrabia szorstko, wysiadając z powozu. – Zaprowadź konie do stajni, Glover. Ktoś zgłosi się po nie jutro.

         – Dobrze, wasza lordowska mość.

         Pomrukując pod nosem, Glover powiódł konie w kierunku stajni. Hrabia natomiast wszedł do domu przez frontowe drzwi, które były otwarte. Widok hallu z ciemną dębową boazerią był tak znajomy, że hrabia nie zwrócił nawet uwagi na kurz na podłodze oraz na brudne, a także popękane szyby w oknach opatrzonych herbem rodowym Blakeneyów. Rzuciwszy cylinder na stół o zmatowiałej politurze, zawołał na cały głos:

         – Aleda! Aleda!

         Odpowiedziało mu milczenie, ale kiedy chciał zawołać ponownie, usłyszał odgłos kroków. W chwilę później do hallu wbiegła jego siostra.

         – David! – zawołała – nie spodziewałam się ciebie!

         Hrabia nie odezwał się, więc patrząc mu w twarz, spytała:

         – Co się stało? Czym się gryziesz?

         – Wszystkim! – odpowiedział hrabia. – Czy w tej norze znajdzie się coś do picia?

         – Jest woda i może zostało jeszcze kilka ziaren kawy.

         Hrabia prychnął z pogardą i przemierzywszy hall, otworzył drzwi do salonu, pokoju o pięknych proporcjach z oknami wychodzącymi niegdyś na ogród różany. Niewiele w nim było mebli. Na ścianach widniały ślady po zdjętych obrazach, puste miejsce nad kominkiem wskazywało, że zabrano stamtąd lustro. Brakowało także figurek z saskiej porcelany Oraz zegara z Sévres, które hrabia pamiętał z dzieciństwa. Odwrócił się, stając tyłem do pustego kominka. Mosiężny pogrzebacz, a także szufelka i szczypce do węgla leżały nie wyczyszczone, a kosz na węgiel wymagał pomalowania.

         Aleda, która weszła do pokoju za bratem, odezwała się z wyraźnym strachem w głosie:

         – Powiedz mi o wszystkim... nie skrywaj przede mną prawdy, Davidzie!

         – Proszę bardzo – odparł brat. – Moi wierzyciele zjawią się tu jutro, by zażądać sprzedania wszystkiego, co zostało jeszcze w domu, sądzą też, że znajdzie się może wariat, który zechce kupić sam dom!

         Aleda wydała okrzyk zgrozy.

         – Przecież to chyba niemożliwe! – zawołała, a ponieważ hrabia nie odpowiedział, dodała po chwili: – Wydawało mi się zawsze, że dom musi przejść na własność ustanowionego prawnie dziedzica i nie można go sprzedać.

         – Papa również tak uważał – zgodził się jej brat. – Ale to prawo, majorat, czy jakkolwiek się ono zwie, wygasło z chwilą śmierci siódmego hrabiego, który nie miął syna, a choć majątek odziedziczył jakiś krewny, nie był on bezpośrednim spadkobiercą w linii męskiej. Tak więc wszystko wygląda inaczej niż sądziliśmy.

         – Nie miałam o tym pojęcia... – powiedziała Aleda zniżonym głosem.

         – Gdyby papa wiedział, jak sprawy stoją, sprzedałby dom z całą zawartością, jestem tego pewien – stwierdził hrabia ostrym tonem. – A teraz ja będę zmuszony to zrobić. Nie sądzę jednak, żeby w stanie, w jakim się znajduje, był wiele wart – dorzucił z goryczą. – W dodatku po wojnie nikt jakoś nie ma pieniędzy.

         – Ale... co się w takim razie stanie, Davidzic? – spytała Aleda wystraszonym głosem.

         – Jeśli handlarze przeforsują swoją wolę, znajdę się w więzieniu!

         – Ach nie, tylko nie to! – krzyknęła Aleda z przerażeniem.

         – Są zdecydowani pokazać na moim przykładzie, co spotyka człowieka, który nie wywiązuje się z płatności.

         – Ale co wobec tego poczniemy? – spytała Aleda.

         – Nie mam najmniejszego pojęcia – odparł jej brat. – Wiesz równie dobrze jak ja, że w tym domu nie zostało nic wartościowego, bo w przeciwnym razie sam bym to dawno sprzedał!

         – Przecież musimy mieć dach nad głową! – zawołała Aleda.

         – Przypuszczalnie znajdzie się jakiś niewielki domek na terenie posiadłości – stwierdził hrabia z namysłem – chociaż sama wiesz, że one są w jeszcze gorszym stanie.

         Przez kilka chwil brat i siostra stali, patrząc na siebie w milczeniu.

         – Jeśli trafię do więzienia – zauważył hrabia – będziesz musiała żyć tu samotnie.

         – Tak jest i teraz... – odpowiedziała Aleda. – Została jedynie Betsy, która nie ma gdzie się podziać, i Glover, który martwieje na myśl, że mógłby się znaleźć w przytułku.

         Hrabia opadł na kanapę. Nie została sprzedana, ponieważ miała złamaną nogę i opierała się teraz na dwóch cegłach.

         Żadne z rodzeństwa nie przerwało ciszy, póki hrabia nie podniósł oczu i nie dostrzegł wyrazu malującego się na twarzy siostry.

         – Przepraszam cię, Aledo – powiedział zupełnie innym tonem – wiem, że zachowywałem się, jak skończony głupiec, ale niestety, co się stało, to się nie odstanie i nic na to nie poradzę.

         Aleda usiadła obok i położyła rękę na dłoni brata.

         – Rozumiem doskonale, mój kochany, że po wojnie chciałeś się rozerwać.

         – Nie sądzę, żeby jakiekolwiek moje posunięcia mogły zmienić sytuację, w której się znaleźliśmy – stwierdził hrabia. – A teraz musimy spojrzeć prawdzie w oczy. Nie łudźmy się, jeśli pójdę do więzienia, ty umrzesz z głodu, o ile ktoś się tobą nie zaopiekuje.

         – Jest tylko jedna osoba, która chętnie by się tego podjęła – odrzekła Aleda.

         – Pewnie masz na myśli tego Shuttle’a!

         – Wpadł tu wczoraj i obiecał mi dom w Londynie, diamenty oraz powóz!

         – Co za bezczelność! Niech go piekło pochłonie! – przeklął hrabia. – Jak on śmie tak cię obrażać!

         – Trudno to nazwać obrażaniem – powiedziała Aleda półgłosem – kiedy widział, że jestem głodna, a to, co miałam na sobie, przypominało raczej łachman niż suknię, ponieważ nie spodziewałam się jego wizyty.

         Hrabia rzucił jej ostre spojrzenie.

         – Nie zamierzasz chyba zaakceptować jego propozycji?

         – Wolałabym umrzeć! – zawołała Aleda, a jej głos zdawał się wibrować w powietrzu. – On ma żonę i dzieci! Wszystko, co robi i mówi, jest mi nienawistne! – Zerwawszy się z kanapy, podeszła do okna. – Nienawidzę go! Nienawidzę wszystkich mężcżyzn! Ale zarazem... jestem po prostu przerażona!

         – Ja także! – przyznał hrabia.

         Aleda wyjrzała na dwór, gdzie gęstwa kwiatów, rozmaite pnącza, a nawet zwykłe zielsko, wyglądały dekoracyjnie w jasnych promieniach słońca.

         – Myślałam sobie właśnie dzisiejszego ranka – powiedziała – że zostało nam tylko jedno.

         – Co takiego? – spytał brat.

         – Nasza duma – odparła Aleda. –– Cokolwiek nas spotka, jesteśmy Blake’ami! Nasi przodkowie walczyli w bitwie pod Agiricourt. Byli rojalistami i ginęli z ręki Olivera Cromwella, a nasz dziadek był jednym z najsłynniejszych generałów w armii księcia Malbourough.

         – I cóż nam dzisiaj z tego? – powiedział hrabia lekceważąco.

         – Oni walczyli o swoje życie, a my musimy walczyć o nasze – odrzekła Aleda. – Przecież nie możemy dać się pokonać... długom!

         Umilkła na chwilę, jakby spodziewając się odpowiedzi brata, ale ponieważ nie odezwał się, podjęła:

         – Chociaż nasza sytuacja wydaje się krytyczna, mam takie dziwne poczucie, że duchy tych, którzy żyli tu przed nami, walczą u naszego boku. Oni zginęli, ale rodzina przeżyła... i taka jest również nasza powinność.

         Kiedy skończyła mówić, hrabia podniósł się z kanapy i podszedł do niej. Objął ją w pasie, a gdy przysunęła się do niego, poprosił:

         – Powiedz mi, co mam robić, Aledo.

         Mówił jak mały chłopiec, który boi się ciemności i Aleda odparła:

         – Cokolwiek nas spotka, stawimy temu czoło z godnością i nie damy się pognębić. Nawet jeśli zabiorą nam wszystko, co posiadamy, będziemy nadal żyli!

         Mówiąc te słowa, Aleda zdawała sobie sprawę, że widmo głodu już nad nimi majaczy. W ciągu ostatniego miesiąca, kiedy David przebywał w Londynie, radzili sobie tylko dlatego, że Gloverovi udawało się schwytać co jakiś czas królika. Dopóki była amunicja, trafiały się gołębie, czasem kaczka czy inny ptak, ale potem nie mogli sobie pozwolić na kupno nowych zapasów. W ogrodzie pozostało jeszcze trochę jarzyn, które stanowiły uzupełnienie do potraw z królika.

         – Jesteś bardzo dzielna, Aledo – powiedział hrabia. – Mam nadzieję, że się na mnie nie zawiedziesz.

         – Pamiętaj po prostu, ze jesteś Blake’em – odparła siostra. – A kiedy ci ludzie tu przyjadą, zobaczą sami, w jakich warunkach żyjemy.

         Hrabia nie odpowiedział, ale Aleda wiedziała, o czym myśli.

         Kupcy nie zgodzą się wracać do Londynu z pustymi rękami. Zabiorą go ze sobą i przyjdzie mu gnić w więzieniu Fleet, chyba że zdarzy się cud i znajdzie się ktoś, kto kupi dom oraz posiadłość za dostatecznie wysoką cenę, by David został zwolniony.

         – Najlepsze, co mogę zrobić – powiedział hrabia – to strzelić sobie w głowę.

         Aleda zwróciła się ku niemu, mówiąc gniewnie:

         – To dopiero byłoby tchórzostwo! – Odetchnęła głośno, niemal z łkaniem. – Nie mam nikogo prócz ciebie. Nasi krewni nie akceptowali papy i nie akceptują ciebie. Musimy się wzajemnie podtrzymywać, Davidzie, a ja... nie mogę być sama.

         Hrabia wciągnął gwałtownie powietrze.

         – Przecież są chyba jacyś inni mężczyźni poza tym łotrem Shuttle’em!

         Aleda zaśmiała się.

         – Naprawdę sądzisz, że mam jakąś szansę poznania tu kogokolwiek? Nie mogę nawet zaprosić gościa do domu, nie mając możności go podjąć.

         – Nie zawstydzaj mnie jeszcze bardziej – powiedział hrabia. – Wiem dobrze, że zachowywałem się samolubnie i że powinienem był myśleć o tobie, zamiast zabawiać się w Londynie.

         – Ale ja to rozumiałam – odparła Aleda. – Zresztą kiedy wróciłeś z wojny, miałam zaledwie siedemnaście lat.

         – Za to teraz masz prawie dziewiętnaście – zauważył hrabia – i jesteś naprawdę śliczna, Aledo! Gdybym tylko mógł cię zabrać do Londynu, dostałabyś niewątpliwie tuzin propozycji małżeństwa!

         – To ostatnia rzecz, jakiej bym sobie życzyła – odpowiedziała Aleda. – Mówiłam ci, że nienawidzę mężczyzn! Gdyby było choć trochę pieniędzy... czułabym się w pełni szczęśliwa, mieszkając tu z końmi i z psami.

         – Tak ci się tylko wydaje, ponieważ spotkała cię obrzydliwa propozycja Shuttlc’a – stwierdził hrabia ze złością. – W jaki sposób go w ogóle poznałaś?

         Aleda zaśmiała się krótko.

         – Był akurat na polowaniu i jego koń zgubił podkowę, a widząc z daleka imponującą sylwetkę Blake Hall, przyjechał spytać, czy nie mamy własnego kowala.

         Hrabia roześmiał się mimo woli.

         – Musiał się nieźle zdziwić, zobaczywszy, że stajnie chylą się ku upadkowi!
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